
G a d a  zaś k tó re  się B ogu  podobało  przy w spom n ion y ra  
Matki Boskiej Obrazie św iadczyć ty m , k tórzy się z prawdziwą 
ch rześc iańsk ą  pobożnośc ią ,  n iezachw ianą  wiarą i ufnością  
opiece  Najświętszej P an n ie  Maryi oddaw ali ,  są n as tęp u jące :

C U D I.

W  kośc ió łku  ow ym  n iegdyś d re w n ia n y m , był ten  o- 
braz cud ow n y  Matki Boskiej um ieszczony  w kaplicy Ś. Ma­
gdaleny  znajdującej się przy w chodzie  do kościo ła . Gdy 
przed  tym  Obrazem  XX. D om inikanie  pew n eg o  razu  o d p ra ­
wiwszy ju trzn ię  po skończon ych  m odlitw ach  w e d łu g  zw y­
czaju śpiewali te  w ie rsze :  Nos cum, prole p ia , benedicat 
Virgo Maria, to  j e s t :  Wraz z  synem swoim, Panna MA­
R Y  A niech nas błogosławi. W te d y  Najświętsza MARYA 
rozw eseloną  i jasną  tw a rz ą ,  w dzięcznym  g łosem  z obrazu 
odpow iedzia ła :  Benedicam et intercedam, sed digna sum 
proestantiori loco, to j e s t :  Błogosławić i przyczyniać się za 
wami do Syna mego będę, lecz godna jestem aby ten Obraz
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mój w ozdobniejszym zostawał miejscu.« C zem  p o b u d z e n i  
Z a k o n n ic y  p rzen ieś l i  n a ty c h m ia s t  t e n  O braz  sw oje j P a t r o n k i  
do  inne j  k a p l icy ,  k tó r a  im  sie p iękn ie jszą  b y ć  zdaw a ła .  
L e c z  n ie ty lko  zm ia n y  m ie js c a ,  ale w sp a n ia ło śc i  i o zdoby  
b u d o w y  o d p o w ie d n e g o  s w e m u  m a je s ta to w i  żąda ła  K ró lo w a  
N ieba  i z i e m i ,  dla teg o  n a s tę p u ją c e j  nocy ,  r ę k ą  an ie l sk ą  n a  
in n e  m i e j s c e ,  to  j e s t ,  do  kap licy  S .  M ich a ła  n a p rz e c iw k o  
Ś. M ag d a len y  ob raz  ten  zan ie s io n y  zosta ł.  —  M n iem a jąc  Z a ­
k o n n ic y  iż to  ludzka  r ę k a  u c z y n i ła ,  przen ieś l i  naza ju trz  te n  
ob raz  n azad  do  ow ej  kaplicy , j a k  dzień  w  p rzody .  C h c ą c  
je d n a k ż e  d o ś w ia d c z y ć ,  k to b y  te g o  b y ł  s p r a w c ą ,  c a łą  n o c  
w  k o śc ie le  c z u w a l i , lecz z p o d z iw ie n ie m  i w ie lką  rad o śc ią  
sw o ją  u jrze l i ,  iż przy  w ie lk ie j  j a s n o ś c i ,  k tó r a  nag le  ca ły  
k o ś c ió ł  o b ja śn i ła  t e n ż e  ob raz  a n ie l s k ą  r ę k ą  do ow e j  k a ­
p licy  n a p rz e c iw  S. M a g d a le n y  n a  p o w ró t  p rz e n ie s io n y  zo ­
stał.  Od te g o  cza su  zaczę to  tę  kap l ic ę  p iękn ie j  i w s p a ­
nialej ro zp rze s t rzen iać .  P ó źn ie j  r o k u  1 7 4 9  przy p o m o c y  
s k ł a d e k  w ie rn y c h  czc ic ie lów  M aryi i D o b ro d z ie jó w  Z a k o n u  
K a z n o d z ie j s k ie g o ,  k tó rzy  ja k  ich  h e rb y  na  k a m ie n ia c h  k o ­
śc io ła  i k la s z to ru  w y ry te  d o w o d z ą  , po  w iększe j  częśc i  z r o d u  
P i la w i tó w ,  L e l iw i tó w ,  T o p o r c z y k ó w  i O d ro w ą ż ó w  by li ,  jako  
te ż  za szc z e g ó ln e m  s t a r a n ie m  X. A nioła  P o l ik o w s k ie g o ,  i 
T o m a s z a  K asprow icza ,  P r z e o r ó w  L w o w s k ie g o  k o n w e n t u ,  n a  
m ie js c u  o w e g o  d re w n ia n e g o  k o ś c ió łk a ,  n o w y  k o śc ió ł  z f u n ­
d a m en tó w '  z b u d o w a n o  w  g u śc ie  n o w o g r e c k i m , p ię k n y m  i 
s z l a c h e tn y m ,  p ra w ie  n a  w z ó r  S. P io t ra  n a  W a ty k a n ie  w  
R z y m ie ,  k tó r e n  w  r. 1 7 6 4  sk o ń c z o n y ,  i dn ia  2 9  Czerw’ca  
t e g o  r o k u  p rzez  J W X .  H ie ro n im a  S ie r a k o w s k ie g o  A rcy b i­
sk u p a  L w o w s k ie g o  k o n s e k r o w a n y  został.
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C U D  IX

Gdy razu  jedn ego  pożar srogi dom y m iasta  L w o w a  
w  perzynę  o b ra c a ł ,  i tak  się sze rzy ł ,  że już i ulice D om i­
nikańsk ie  p o c h ło n ą ł ,  przez co zupe łn em  zniszczeniem groził 
kościo łow i i klasztorowi na  on  czas jeszcze d rew n ianem u , 
a do tego g łów nia  gorejąca  przez okna  do Kościoła na

r

ołtarz S. Michała w p ad ła ;  w  ówczas Matka Boska unosząca 
się nad  sw ym  kośc io łem  widziana była ogień  n ad  m iastem  
ugasza jąca ,  i kośció ł  swój b ron iąca ,  bo i g łów nia  owa pa­
ląca się sam a  w  sobie zetlawszy z g a s ła , i żadnej szkody 
n a w e t  w  o b ru sa ch  Ołtarza nieuczyniła.

C U D  III.

Niejaka n iewiasta  uw iedziona chciwmścią złota i k lej­
no tów , k tó rem i był przyozdobiony Obraz ten  cu d o w n y  Naj­
świętszej P a n n y ;  utaiwszy się w k o śc ie le ,  w  nocy przystą­
piła do o b ra z u ,  i św ię tokradzką  r ę k ą  ozdoby jego zdzierać 
poczęła. Z u chw ałość  i bezbożność tak ą  chcąc  zgrom ić  Ma- 
rya, najprzód n iew idom ą ręką  o depch nę ła  złodziejkę od o- 
b razu ,  raz i drugi. L ecz gdy ta  zaślepiona chciw ością  złota 
p onaw ia  kradzież , rzecze w  głos z obrazu sw ego do niej jak  
Chrystus do Ju d a sz a :  Czyń co masz czynić 'prędzej na zgubę 
duszy i dala twego. Ziściły się te słow a na n ie j ,  a lbo­
wiem gdy ta z rabo w ane  złoto i klejnoty u  żyda złożyła, 
w k ró tc e  od niego w y d a n a ,  i sprawa do miejskiego sądu 
w ytoczoną  została. T u  na spalenie  sk a z a n a ,  na  placu
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śmierci publicznie przed wszystkiemi wyznała, jako z obrazu 
tego od Najśw. Maryi P. napomniona była f i jako w za­
ślepieniu swoim trwając na zgubę swoją ten sprawiedliwy 
wyrok odebrała.

CUD IV.
Pewna Ormianka wywdzięczając się podług możności 

za łaski otrzymane od Maryi przy tym Jej cudownym  o- 
brazie, złożyła na Jej ołtarzu korale w ofierze, na jaką się 
zdobyć mogła. Widząc to niejaka niewiasta łakom stwem  
zdjęta , też korale z ołtarza zdjęła i schow ała ,  ale nieuszło 
jej to bezkarnie, albowiem tejże chwili wzrok utraciwszy, 
n iem ogąc wyjść z kaplicy błąkać się poczęła od kąta do 
kąta. W reszcie czując już oczywistą karę Bożą nad sobą, 
każe się prowadzić do X. Zakrystyana wyznając ze skruchą 
swą winę , korale do rąk jego o d d a je , a błagając MARY4 
o p rzebaczen ie , natychmiast znowu wzrok odbiera.

Ten cud i winę swoją wszystkim sarna zeznała wiel­
biąc BOGA, który od świętokractwa i ślepoty duszy i ciała 
cudownie ją wybawił.

c u d v.
W  kamienicy niegdyś Chandowskiej piastunka uśpione 

maleńkie dziecię złożyła na ławie za stołem i sama odeszła. 
W  tern nadniesiono półsetki p łó tn a , a niepostrzegłszy za 
s tołem śpiącą d z iec in ę , zrzuciwszy półsetki na ławę dziecko



udusili. N adchodzi p o te m  m a m k a  do d z ie c ię c ia ,  a u jrzaw szy  
półse tk i  na  Jawie ta k o w e  ze s t r a c h e m  co p rędze j  odrzuca , 
lecz n ies te ty!  dziecko  już  nieżyło. Na jej k rzyk  p rz y b ie ­
gają R odz ice ,  a gdy  m a tk a  i p ia s tun ka  z żalu m d le j ą ,  oj­
c iec p rzerażony , lecz u fny  w  p o m o c  MARYI czyni ś lu b :  Matko 
BOGA mego, jeźli syn mój do życia będzie 'przywrócony, 
przyobiecuję z  tym synaczkiem moim stawić się do kaplicy 
twojej w kościele XX. Dominikanóiu na dziękczynienie nie­
skończonego miłosierdzia Twego! W y s łu c h a ła  ła sk a w ie  MA- 
RYA glos s t rap ionego  o jc a ,  za u czyn ion ym  ś lu b e m  dzie­
cią tko  oży ło ,  i Rodzice  pocieszeni przynieśli je  żyw e na 
dziękczyn ien ie  do kaplicy MARYI.

C U D  VI.

Żołn ierz  n ie k tó ry  poróźniw szy  się z p e w n y m  przec i­
w n ik ie m  s w o im ,  puśc ił  się w  p o d ró ż ;  lecz w d rodze  n a ­
p adn ię ty  n ie spodz iew an ie  od n iep rzy jac ie la ,  i śm ierte ln ie  
ran iony ,  ja k o  n ieżyw y na d rodze  zos taw iony  został. W  tym  
p odróżn i  słysząc jęk i  ra n io n e g o  zwołali lekarzy, lecz ci r an y  
za śm ie r te lne  osądziwszy, żadnej m u  nadziei życia n ieob ie -  
cywali. P e w ie n  zaś przyjaciel z ran ionego  m iło s ie rdz ie m , i 
u fn ośc ią  w  p o m o c  MARYI zdjęty, b ierze  z rąbanego  na bark i  
i p raw ie  k on a ją c e g o  przynosi  do Kaplicy Najświętszej P anny , 
p ro sząc  o Mszą Św iętą .  Z aledw ie  kap łan  odpraw ił  Mszą S. 
p rzed  O brazem  tym  c u d o w n y m ,  aliści żołnierz k on a jący  z 
podziw ien iem  w szystk ich  zd rów  pow sta je  i w ychw ala jąc  
MARYĄ, o swej m o cy  odchodzi.
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C U D  VII.

Pew ien  W io c h  im ieniem  Kaspar szewskiej profesyi b a -  
wiwszy po różnych  s tronach  P o lsk i ,  szczególnie zaś w e  
L w ow ie  gdzie często doznaw ał laski MARYI w Kościele D o­
m in ik a ń sk im ; w raca jąc  do Ojczyzny swej m orzem  r. 1 5 7 0 ,  
został napad n ię ty  tak  g w a ł tow n ą  b u rz ą ,  iż żaden podróżny  
k tórych  około 2 0 0  by ło ,  życia sobie n ie tu szy ł ,  lecz wszy­
scy tylko rozbicie  ok rę tu  i n iechybnej śm ierci czekali. W  
pow szechnej t rw odze  w spom niaw szy  sobie ów  szewc na  MA- 
RYA w e  L w ow sk im  ob raz ie ,  zach ęca  tow arzyszy  w  niej 
u fność  p o łoży ć ,  gdyż ona je s t  k ró low ą m o rz a ,  i uc ieczką  
u t rap io n y ch ,  i opow iada  cuda  k tóre  ona już zdziałała. Na 
jego słowa wszyscy do MARYI rę ce  wznoszą i ślub czy­
nią , —  w tym  wiatr  burzliwy u s t a j e , m orze  się uspokaja  i 
wszyscy szczęśliwie do b rzegu  przybywają. T en  W ło c h  
znow u do L w ow a  przybywszy złożył V otum  na  s rebrnej 
tablicy, zeznając jak  za przyczyną Matki Bożej w  tu te jszym  
Obrazie c u d o w n e j ,  on z tow arzyszam i sw em i ocalił życie.

C U D  VIII.

R ok u  1 5 9 1  dnia 2 7  Maja. Zofia żona S tan is ław a 
Pep łow sk iego  tak  ciężką chorobą  złożona, że już przy tom ność  
tracąc  do g robu  się zbliżała, nagle  ze śm iertelnej  pościeli 
w czerstwych siłach i dobrym  zdrowiu p o w s ta ła ,  jak  tylko 
przyjaciele widząc ją prawie  k o n a ją c ą , MARYI w tym  obrazie 
cu d o w n y m  ofiarowali.



—  17 —

C U D  IX.

R o k u  1 5 9 4  dnia 2 5  Czerwca.  Wojc iech  Pos t rzyga-  
czyk cierpiąc c horobę  g oźcową  w głowie przez lat s iedem, 
ofiarował się do tego  c u d o w n e g o  Obrazu Matki  Bosk ie j ,  i 
w łosy  swe  przez spowiednika  swego X. Adama  Zak o n u  Ka­
znodziejskiego obciąć  k a za ł ,  ufając w  p o m o c  n ieomylną  MA­
RYI. Jakoż  zdr owie  zaraz o t r z y m a ł ,  i ł a skę  t ę  publicznie 
wyznał .

c u d x.
R o k u  1 5 9 4 .  J a kób  P o t o c k i  naówczas  Staros ta  Bia-  

ł o k a m i e ń s k i , później  W o j e w o d a  B r a c ł a w s k i , Genera ł  P o ­
dolski  &. Ojciec Mikołaja Po tock iego  Kasztel . Krak.  Hetm. 
W.  K. napadnię ty  niespodzianie od T a t a r ó w  i oblężony w  
z am k u  swoim d r e w n i an y m  w Czeszybiszv,  a teraźniej szym 
Jez u p o lu  w  ob. S t a n i s ławowsk im  pod M a r i am p o le m ,  broni ł  
się wa leczn ie ;  lecz w tern ni eos t rożny  ch łopiec  Laskowsk i  
n a zwisk iem,  zapuścił  do p r ochów ogień.  Przez  to cały ów 
z am ek  d rewniany  w powie t rze  został  wysadzony  i spłonął .  
S a m e g o  zaś Dziedzica Jak ób a  Po tock iego  wyniós ł  proch na 
powi e t r ze ,  i o ziemię uderzył .  Gdy więc z j edne j  s t rony 
nieprzyjaciel n a c i e r a ,  z drugiej  ogień d o p i e k a ; Potocki  po­
ws tawszy z ziemi a n iewidząc z ni skąd r a t u n k u ,  oddaje się 
opiece MARYI w c u d o w n y m  obrazie L w o w s k i m  zostającej ,  
i ś l u b u j e : jeżeli go z t ego ni ebezp ieczeńs twa  w y b a w i , iż 

Obra* N. M. Panny. 3
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zbuduje na tern miejscu Kościół i Klasztor ulubionego MA­
RYI Zakonu, synom S. Dominika szczególnego i doświad­
czonego Patrona rodu Potockich. Ufny wiec w pomoc 
MARYI chociaż skaleczony i oparzony od p ro ch u ,  dopada 
konia i wśród nieprzyjacielskich szyków szczęśliwie się prze­
bija i zdrowo do Lwowa przybywa. Tu w kaplicy cudo- 
twornej MARYI, pokazując znaki skaleczenia , zostawia skórę 
ciała przez proch oparzoną i zlazła, i publicznie głosi, ii  
zdrowie i życie swoje Matce Boskiej winien. Na wieczną 
zaś tego cudu p am ią tk ę ,  wypełniając oraz swój ślub uczy­
niony, zbudował na tymże miejscu kościół i klasztor Do­
m in ik ań sk i , i miasto one nazwiskiem Czeszybiszy, przemienił 
w  imie Jezupol,  leży ono niedaleko Mariampola kolo Dnie­
s t r u ,  gdzie dotychczas XX. Dominikanie istnieją.

C U D  XI.

Roku 1 5 9 5  onia 27  Czerwca. Beata Stadnicka cier­
piąc m ocno na chorobę goźcową na głowie wysypaną, 
udawszy się w mocnej wierze i ufności na to święte miej­
sce do cudownej Matki Bożej, bez wszelkich leków zdrową 
odeszła.

C U D  XII.

R oku 1 5 9 5  1 Października. Stanisław Jacupkowicz 
mieszczan ze Z b araża , leżąc z dziatkami ciężką chorobą zło­
żony, skoro obiecany został do Lwowa do kaplicy Najśw.



MARYI Panny u XX. Dominikanów, tak zaraz pierwsze 
zdrowie z dziatkami otrzymał.

C U D  XIII.

Roku 1 6 0 8  dnia 8 Kwietnia. W. X. W iktoryn B u­
ski S. T. Doktor Zakonu Kaznodziejskiego później Prowin- 
cyał,  płynąc po morzu Adryackim w tak wielkiem zostawał 
niebezpieczeństwie rozbicia się z okrętem  swym, iź tylko 
szczególna opieka Najświętszej Panny MARYI Lwowskiej ży­
cie m u u ra to w a ła , co składając swe Vota na Jej ołtarzu, 
sam z wdzięcznością wyznał.

C U D XIV.

Roku 1 6 0 8  dnia 9 Września. W. X. Symforyan Tysz- 
kowski S. T. Doktor, Przeor K onwentu  Dominikańskiego w 
Jezupolu , mając staranie około budowli Kościoła w Jezupolu 
przy swoim klasztorze, dla zachęcenia robotników sam m u­
larzom jedzenie podawał. Razu pewnego według zwyczaju 
przyniósłszy jedzenie potknął się , a padając z wysokiego 
rusztowania na ziem ię, zaczepił belek który spadł na niego, 
i uderzywszy go w g łow ę, zabił. Przybiegli zakonnicy na 
ra tunek  swego P rz e o ra , lecz widząc go śmiertelnie skale­
czonego i bez żadnego znaku ży c ia , o pogrzebie zamyślali. 
Lecz o cud B o ż y !  nad spodziewanie wszystkich bez ża­
dnych lekarstw powstaje zdrowy, i czyniąc dzięki BOGU, 
wysławia MARY A w cudownym obrazie L w o w sk im , z której



ręk i  życie odebrał .  —  Przy jechaw szy  do L w o w a  odpraw ił  
w e d łu g  uczynionego  ślubu Mszę S. przed  Jej o b ra z e m , a 
zw oław scy  Lekarzy , którzy  ra n ę  o trzym aną  za śm ier te lną  
uznali byli,  cud  MARYI publicznie głosi.

C U D  XV.

R o k u  1 6 2 7 .  Maciej D om inik  Zalewski jeszcze dzieckiem  
u sw ych R odz iców  zostając tak  m ocn o  c ie rp ia ł  na  obie
oczy, źe gdy m u  pow iek i p o d n o sz o n o ,  k re w  p ły nę ła ;  a gdy 
Rodzice  zwątpiwszy już o u ra to w a n iu  w z ro k u  zapom ocą  
ludzką, syna sw ego  MARYI ofiarowali i Mszą Ś. w  tej in- 
tencyi odpraw ić  kazali ,  syn ich n a tychm ias t  s t raco ne  odzy­
ska ł  zdrowie.

C U D  XVI.

Tenże  sam  Maciej Dom inik Zalewski upad łszy  razu  p e ­
w n e g o  do studni i w odą  zalany długo na  dnie jej leżał.
W y d o b y ty  wreszcie  z wody, gdy żadnego  znaku  życia n ie-
d a w a ł ,  ofiarowali go znow u Rodzice MARYI P an n ie  w  Jej 
c u d o w n ym  Obrazie we L w o w ie ,  a gdy na jego  infencyą
przed N. P an ny  obrazem  Mszą Ś. odpraw iano  , podczas P o d ­
niesienia w oda  z niego w y p ły n ę ła , a on zdrów powstał.

C U D  XVII.

R o k u  1 6 2 6  dnia 1 8  Marca. Dorota, S tan is ław a Prze -



m yskiego  ż o n a , przyszła do kaplicy  przed c u d o w n y  obraz 
N. Panny, i w  p rzy tom nośc i  F ry d e ry k a  Grossa Gerulika i Ja -  
k ó ba ,  Obywateli L w o w s k ic h ,  zeznała  przed W . X. C e le s ty ­
n e m  S. T. B a k ;  k tó ry  był p o tem  P ro w in c y a łe m  Z akonu  
K aznodzie jsk iego, ośw iadczając  pod przysięgą , że dziecię jej 
osiem  m iesięcy  m ające  o godzinie  jak oby  ósm ej sk o n a ło ;  
przy tom ni ludzie żadnego  znaku  życia n iew id z ąc ,  uznali za 
um arłe .  L ecz Matka pok łada jąc  swą nadzieję  w  Najświęt. 
MARYI w  sw ym  obrazie  L w o w sk im  c u d o w n e j ;  z ca łem  d o ­
m e m  k lęk ła  na  k o la n a ,  i prosiła z go rącą  m odlitw ą  BOGA, 
aby jej dziecię przez przyczynę M A R Y I  w sk rzes i ł ,  i do 
życia powrócił.  W y s łu c h a ł  B Ó G  po korn ie  proźby s trapionej 
M atk i,  dziecię ożyło , i z a sm u coną  M atkę rozweseliło .

C U D  XVIII.

R o k u  1 6 3 1 .  Sz lache tny  Marcin Kubiński z P o w ia tu  
S a n d o m ie rsk ieg o ,  przejeżdżał ko n n o  przez skaliste  góry  
spadzistą  d rogą  koło H a l ic za ; w  tym  koń  znarow iony  z b o ­
czywszy z d rog i,  leciał obces na przepaśc is te  skały. K u­
biński widząc oczywistą  zgubę  i śm ierć  n iechybną  , w e s tc h n ą ł  
do MARYI w tu te jszym  obrazie o r a tu n e k ,  i w tejże chwili 
widział się zdrow ym  i bezpiecznym  z ko n iem  na drugiej 
s tron ie  przepaści. Tenże  Kubiński później od zbójców w d ro ­
dze obskoczony, n iem ając  żadnej nadzieji wyjścia z ich rąk, 
gdy znow u w es tchną ł  do MARYI, i od zbójców cudow nie  
osw obodzony  został. Dlatego przybywszy do L w o w a ,  Yota 
sw oje  z w dzięcznością ,  na Jej o łtarzu  złożył.
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C U D  XIX.

Roku 1 6 3 5  2 5  Czerwca. W . X. Hilaryusz mający lat 
61, zeznaj: jako będąc jeszcze Nowicyuszem w Z akonie , 
mając na ówczas lat 16, iż gdy razu pewnego służył do

r

Mszy S. przed tymże cudownym  obrazem , pewna niewiasta 
która tę  mszę odprawić kazała , przyniosła umarłego synka 
do tejże kaplicy, a po skończonej mszy żywego odniosła.

C U D  XX.

Doznał i po trzeci raz opieki MARYI ów wyż wspo- 
m niony Maciej Dominik Zalewski, Pisarz Sądów W ójtow­
skich stołecznego miasta L w o w a ,  który zeznał: że Syn jego 
umarły, za uczynieniem ślubu do tego obrazu cudownego 
MARYI ożył, i zdrów został.

C U D  XXI.

Roku 1 6 4 2  dnia 2 4  Kwietnia. Michał, syn Stanisława 
Trzcińskiego mieszkający we Lwowie u Kaspra Kobryna za

r

S. Marcinem zeznał: iż Siostra jego cierpiąc mocno na koł­
tu n ,  już przez dwa miesiące ociemniała, a skoro się na to 
cudowne miejsce ofiarowała w dzień N. Panny Gromnicznej, 
przejrzała i ozdrowiała.
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C U D  XXII.

Tegoż roku zeznał i Błażej Górecki z T a rn a w k i , iż 
przed trzema laty od psa mocno ukąszony, gdy pomimo 
użytych lekarstw , bole się wzmagały przez cztery miesiące, 
nareszcie ofiarował się do tutejszego cudow nego ob razu ,  a 
zaraz bole ustąpiły, a on zdrów powstał.

C U D  XXIII.

Boku 4 6 5 4  dnia 21 Maja, Barbary, (poślubionej na j .  
przód z S o b iesk im , później z Grabianką) syn maleńki W i-  
ktoryn Sobieski (był potem  Chorążym Halickim i Starostą 
M ierzw ickim , poślubiony z Elżbietą Potocką Kasztelanką Ka­
mieniecką) we Lwowie wychyliwszy się nieostrożnie z okna 
kamienicy, upadł na  bruk kam ienny rynku. Wpófżywego 
zaniesiono, lekarzy zw ołano , lecz ci żadnej nadzieji życia 
niedawali. S trapiona Matka ucieka się pod opiekę MARYI 
w swym obrazie cudow nej,  a gdy przy gorących m odłach

r

Matki na jej intencyą Msza S. odprawuje się przed tym cu ­
downym obrazem , w  czasie Podniesienia , dziecię dotychczas 
niedające żadnego znaku ż y c ia , nagle jakby ze snu ocu­
cone płakać zaczyna, i wezwawszy Matkę zdrowo powstaje. 
Wywdzięczając się MARYI za tę  ł a s k ę , każe go Matka wy­
pełniając swój ślub przyoblec sukienką zakonu Sw. Domi­
n ik a ,  którą po trzech latach złożywszy, oddał Yotum sre­
brne z temi w ierszam i:
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Słusznie Cię M A TK O  BOZA morzem nazywają,

Gdyż w Tobie skarby pociech nieprzebrane mają.

Wybrani Chrystusowi, co i mnie nędznemu  

Drugi raz pozwolono żyć konającemu;

Gdym tak upadł na ziemię z wysokiego ganku ,

Żaden mi żyd nie tuszył z ludzi do poranku.

Przetoż ja CIEBIE PANNO chwalić z serca będę,

Póki żyję na świecie, i aż ciała zbedę.

C U D  XXIV.

Roku 1746. W. X. Gabryel Wartanowicz, Proboszcz
r

Kościoła S. Krzyża i Wikary Archikatedralny Lwowski Or­
miański, zapadł był w słabość wielką, w której i ślepotą 
przez 15 dni trwającą nawiedzony został. Już od wszyst­
kich opuszczony gdy w ludziach ratunku nieznajduje, go­
tując się na śmierć prosi dla dostąpienia zupełnego odpustu 
o absolucyą Różańcową, a otrzymawszy ją począł się mo­
cno polecać cudownej w tym obrazie MARYI, i nie bez 
skutku, bo 16 dnia przejrzał, i wyzdrowiał z podziwieniem 
wszystkich.

C U D  XXV.

Roku 1747. J. X. Andrzej Gabryel Kasperowicz S.T. 
Licentiatus Proto-Notaryusz Apostolski, i aktualny Kazno­
dzieja Archi Katedralny Lwowski Ormiański, kazawszy so­
bie krew puścić Żydowi, ten mu żyłę na wylot przeciął,— 
gdy więc krew mocno uchodziła, zeszło się czterech Do-



k t o r ó w ,  i d w ó c h  C h i r u r g ó w ,  l ecz k r w i  zatamować n i e  mo­
g l i ,  b o  ży ły  p rzec i ę te j  zna l eźć  n i e p o d o b n a  by ło .  W tym 
prz y jac ie l e  j e g o  w i d z ą c  p r ó ż n e  zabieg i  l ekarzy,  da ją  b ia ł ę  
c h u s t k ę  n a c i e r a ć  o t en  c u d o w n y  o b r a z ,  a s k o r o  ją  t y lko  
przyłożyl i  do r ę k i  s k a l e c z o n e j  n a t y c h m i a s t  k r e w  p ły n ą ć  p r z e ­
s ta ła .  Co w id ząc  l eka r ze  dla d o k o ń c z e n i a  k u r a c y i  p rze rżnę l i  
r ę k ę  w  d w ó c h  m i e j s c a c h  s z uka j ąc  pr zec i ę te j  żyły b y  ją  p o d ­
wiązać.  L e c z  w  p o k a l e c z o n ą  r ę k ę  już g a n g r e n a  s ię rz uc i ł a ,  
t ę  g d y  l e k a r ze  w y c i ą ć  u s i ł o w a l i ,  r ę k ę  aż do kośc i  o b n a ż y ­
l i,  n a r e ś c i e  uradzi l i  iż n i e m a  i n n e g o  r a t u n k u  j a k  r ę k ę  po 
r a m i ę  u c i ą ć ;  na  co j e d n a k ż e  Ma t ka  c h o r e g o  i p rzyj ac ie le  
n ie  pozwol i l i ,  a le  r acze j  c h o r e g o  n a  ś m i e r ć  dysponow a l i .  
S k o r o  m u  d a n o  A b s o l u c y ą  r ó ż a ń c o w ą ,  i X.  P r o m o t o r  R ó ­
ż a ń c a ,  cz y tać  n a d  n i m  począ ł  P a s s y ę  w e d ł u g  Ś.  M a t e u s z a ,  
i c h u s t k ę  o ta r t ą  o t e n  obraz  c u d o w n y  na  r a m i ę  p o ł o ż o n o ,  
i p r zez  nią ja k i ś  Sp i r i t u s  w r a n ę  l a n o , w t e d y  przy  k o ń c u  
P assy i  X.  K a s p e r o w i c z  d o t y c h c z a s  b e z p r z y t o m n i e  leżący,  j a k ­
by  ze s n u  o b u d z o n y ,  z a w o ł a ł :  Czytają nademną właśnie 
jakbym miał umierać, i ludzie będą się dziwić. Od  tej 
chwil i  i r a n a  od  g a n g r e n y  u w o l n i o n a  z o s t a ł a ,  i o n  z podz i -  
w i e n i e m  L e k a r z y  w y z d r o w i a ł .

C U D  XXVI.

R o k u  17-49.  Z e z n a ł  po d  p rzys i ęgą  w y ż w s p o m n i o n y  X.  
Gabrye l  W a r t a n o w i c z  P r o b o s z c z  S.  Krzyża i W i k a r y  A rch i -  
kat ed ra l .  L w o w s k i  O r m . ,  że  z u s t  Ojca s w e g o  s ł yszał  n i e r az :  
j a k o  t enże  Ojci ec b y ł  p r z y t o m n y  w  ó w c z a s  w  Kośc ie le  B o ­
że g o  C ia ł a ,  gd y  R o d z i c e  S y n a  od  t r z e c h  dn i  u m a r ł e g o  p rzy -  

Obraz N. M. Panny. 4
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nieśli przed Obraz ten  cudowny, i z wielką ufnością Matce 
Boskiej  zalecil i ; w oczach wszystkich przy tern b ę d ą c y c h , 
żywy i zdrowy pows ta ł

C U D  XXVII.

Roku 1 7 4 9 .  Pewna zacna Matrona i Obywatelka L w o w ­
ska zeznała:  jako pewien godny znajomy będąc  u niej go­
śc iem, wziął nieznacznie jej Różaniec koralowy z ś rebrnemi  
dziesiątkami,  i krzyżykiem takimże bardzo pięknej roboty.  
Proszony grzecznie o zwrócenie R ó ż a ń c a , wziął  to za u ra ­
zę honoru ,  a będąc  porywczym i m ś c iw y m , nietylko się sro­
go odgrażał,  ale i najął  hułtajów, aby ci zasadziwszy się ,  
owe  Matronę zabili. Przestrzeżona od przyjaciół  o grożącem 
jej niebezpieczeństwie,  ucieka się pod opiekę Najśw. P a n n y ? 
i dawszy na Mszę przed jej cudownym obrazem prosi Ją z 
pokorą o pomoc i obronę.  Wtem  ów na życie jej godzą­
cy nieprzyjaciel  przychodzi wczasie tego nabożeństwa do 
Kośc io ła , pada jej do nóg i wyznając swoją w i n ę , oddaje 
wzięty Różaniec i o przebaczenie blaga.

C U D  XXVIII.

W. X. Remigiusz Bobiński Dr. S. T. Prowincyał  Za­
konu  Kaznodziejskiego, gdy w młodości wstąpił  do Zakonu,  
tak był tępej głowy i pamięci,  iż niemogąc naukom podo­
ł a ć ,  już o wystąpieniu z Zakonu zamyślał  W  tym przycho­
dzi mu na myśl, aby za przykładem S. Alberta Wielkiego 
udał  się o pomoc do Najśw. Panny. Idzie więc przed obraz
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t en  c u d o w n y  i pokorn ie  pros i ,  aby go n i eop u s zc za ł a , lecz 
data m u  p o m o c  postąp ienia w  n a u k a c h  i doskonałośc i  za ­
konne j .  W  tym uczul  j ak by  wi a t r  jaki  i m p e t em  bijący na  
siebie z Obrazu  bardzo  ja snego  i twarzy  w e s o ł e j , k tó ry  go 
w m o c n y  sen w p r a w i ł ,  t a k ,  że t amże  w kaplicy kl ęcząc i 
zasnął .  T r w a ł  w  tym śnie j ak by  przez pół  godziny,  a gdy 
się obudz i ł ,  już mia ł  wsze lką  po ję tność  i ł a twość  w  n a u ­
k a c h ,  że został  później  Dok to rem S. Teo log i i ,  i P r o w in c y -  
a łem Zakonu .

C U D  XXIX.

Magist rat  L w o w s k i  ze ws zys tki emi  Obywate lami  miast a 
wyzna ł  publicznie na  Ratus zu  w izbie sądowej  przez S e n i o ­
ra swego  JP.  Ja n a  Dominika  W i l c z k a , Sekre ta rza  J. K. M. 
R a d c ę ,  i P r e z y d e n t a :  p rzed  W.  X. Ani oł em Pol ikowskim
r

S. T.  Dok t o r e m  P r z e o r e m  na tenczas  Do m in ikańsk im L w o w ­
skim , j ako  swoje  ocalenie opiece  tejże N. P a n n y  win ien  
jest.  Albowiem kiedy Karol  XII. .Kr ó l  Szwedzki  oblega ł  
L w ó w ,  rozgn iewany  na  mias to ,  że m u  się m o c n o  b r on i ło j  
rozkaza ł  w o j s k u :  jeśli miasto z d o b ę d ą ,  wszystkich  m ieszkań­
ców w pień wyciąć.  Gdy zaś później  wspar ty  n iezgodą  do ­
m o w ą  zdobył  b r a m ę  Bosacką  (ko ło  Cerkwi  Wołosk ie j )  prze­
chodząc  w  gniewie  z wo j sk ie m  koło kościoła  Domin ikańsk ie ­
go i kaplicy P o t o c k i c h , w  której  t enże  Obraz c u d o w n y  zo­
s t a wa ł ,  nagle  zmiękczony zos ta ł ,  i rozkaz ów srogi  o d w o ­
łać kazał ,  a tylko na opłacie s u m m y  pieniężnej  włożone j  na 
miasto poprzestał.
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C U D  XXX.
JO. X. Be rnard  Kardynał  Maciejowski  P r y m a s ,  i Arcy­

bi skup  Gnieźn ieńsk i ,  oraz Biskup Kra k ows k i ;  jakoteż J W .  
W a w r z y n i e c  Gomul ińsk i  Biskup P r z e m y s k i ,  i J W .  P a w e ł  
W o lu c k i  Biskup K a m i e n i e c k i , j awnie  oświadczali  łaski  B o ­
ż e , kt ó re  przy tym obrazie otrzymal i ,  w chorobach  i różnych 
po t rzebach  swoich.  Albowiem W .  Gomul ińsk i  Biskup P r z e ­
mysk i  w cho robie  prawie konający,  przed obrazem tym c u ­
d o w n y m  życie i zdrowie  o t r zym ał  w  dzieciństwie s w o i m ; 
toż i Maciejowski  P r ym a s  o s o b i e  w y z n aw a ł ;  i W o łu c k i  Bi­
sk u p  Kamieniecki  zawsze się uc ieka ł  do tego ob r a zu ,  we  
wszys tk ich pot rzebach s w o i c h , i łaski  tu o t r zymane  i p o ­
moc  c u d o w n ą  nigdy ni eprzes tawał  wychwalać .

Jest i więcej cudów zd z ia ła n y c h , ale i te ju k  okazu­

j ą , ja k  chętnie M a R Y A  łaski swe św iadczy ty m , którzy Ją 
w tym  Obrazie uwielbiają.

O potw ierdzenia tych Cudów przez P roto-  
Itfotaryuszów A posto lsk ich  exam inow auych  
i uznanych.

J W .  JM. X. Mikołaj  Wyżycki  Arcybiskup Met ropol i t ań-  
ski L w o w s k i ,  mając przed sobą te cuda  Matki  Boskiej  przy 
tym  'obrazie św ia d c zo n e ,  z wszelką r ewi d owane  pi lnością,  
rękam i wła sne mi  pod p i sa ne ,  przys ięgami  s t w i e r d zo n e ,  i ja-


